
„A gdy [Baranek] otworzył siódmą pieczęć…” „Aleście przystąpili do góry
Syon i do miasta Boga żywego, do Jeruzalemu Niebieskiego (…) Patrzcie,
abyście nie gardzili Tym, Który mówi (…): Jeszcze ja raz poruszę nie
tylko ziemią, ale i niebem (…) Przeto przyjmując Królestwo nie chwiejące
się, miejmy łaskę, przez którą służmy przyjemnie Bogu
z bojaźnią i uczciwością.” „… Chrystus przyszedłszy Najwyższy Kapłan
(…) Przez większy i doskonalszy przybytek, (…) Znalazłszy wieczne
odkupienie.” — Obj. 8:1; Żyd. 12:22,25,26,28; 9:11,12. 
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CZĘŚĆ TRZE CIA:

Na tu ral ne ce chy pa sto ra Rus sel la
(13) Wpływ wy wie ra ny na br. Rus sel la ja ko czy tel -
ni ka i ba da cza cza so pi sma ‘The Bi ble Exa mi ner”
(„Ba dacz Bi blii”), któ re prze peł nio ne by ło ta ki mi
na uka mi, był jak naj bar dziej ko rzyst ny, lecz za -
nim go opi sze my, mu si my się za trzy mać i zba dać
ty picz ny opis br. Rus sel la po da ny w wer se cie 12.
Cho ciaż opis br. Rus sel la w tym wer se cie nie jest
li te ral ny, lecz sym bo licz ny, po wie dze nie kil ku rze -
czy o je go sta nie fi zycz nym nie bę dzie rze czą nie
na miej scu. Po mi mo te go, że pa stor Rus sell ni gdy
nie był oso bą sil ną fi zycz nie ani zdro wą, a w rze -
czy wi sto ści po je go na ro dzi nach przez dłu ższy
czas wąt pio no w to, czy w ogó le bę dzie żył, to

w ogól no ści ob da rzo ny zo stał pew ny mi pięk ny mi
ce cha mi fi zycz ny mi. Sto jąc pro sto bez bu tów miał
180 cm wzro stu. Po nad to, je go cia ło by ło sy me -
trycz nie zbu do wa ne. Wy ższa część je go gło wy by -
ła wy jąt ko wo wy nio sła, co wska zy wa ło na nie -
zwy kle roz wi nię te zdol no ści re li gij ne, po sia dał ta -
kże wy so kie czo ło, świad czą ce o du żym po ten -
cja le in te lek tu al nym, a roz le gła prze strzeń
od ucha do ucha po ka zy wa ła wy jąt ko we zdol no -
ści do za rzą dza nia. Je go brwi by ły bar dzo wy dat -
ne, wska zu jąc na pięk ne zdol no ści po strze ga nia;
je go nos był dłu gi, du ży i pro sty, ma ni fe stu jąc in -
te li gen cję. Nie zwy kle sze ro ka prze strzeń po mię -
dzy je go ocza mi oraz po nad no sem wska zy wa ła
na zro zu mie nie for my i szcze gó łów. Usta miał sze -
ro kie i moc ne o dość cien kich war gach, co świad -
czy ło o zdol no ści po ro zu mie wa nia się z ludź mi,
czy sto ści i sta now czo ści. Oczy je go by ły sza re, peł -
ne bla sku, po licz ki zaś peł ne i czę sto kroć ró żo we.
Tyl na część je go gło wy, gdzie umiej sco wio ne są
zdol no ści spo łecz ne oraz pew ne zdol no ści sa mo -
lub ne by ła jak by spłasz czo na. By ło to jed nym
z po wo dów, dla któ rych no sił dłu gie wło sy i z ty -
łu gło wy za wi jał je do gó ry. Je go prze cięt nej wiel -
ko ści dło nie by ły tak mięk kie jak dło nie ko bie ty,
któ ra nie pra cu je rę ka mi. Dłu gie pal ce nada wa ły
wy ra zi stość je go ge stom, gdy prze ma wiał pu blicz -
nie. Miał dość ja sną ce rę. Po sia dał jed ną z naj -
pięk niej szych i naj zna ko mit szych twa rzy, ja ka kie -
dy kol wiek zdo bi ła człon ka na szej upa dłej ra sy.
Pa trze nie na tę twarz by ło rze czą bło gą. Nie zna jo -
mi mi ja ją cy go na uli cy czę sto od wra ca li się, by zo -
ba czyć ją jesz cze raz. Nie miał wą sów, tyl ko bro -
dę, któ ra, zwłasz cza w star szym wie ku, kie dy by -
ła już śnie żno bia ła, do da wa ła mu ła god ne go i pa -
triar chal ne go wy glą du. Z punk tu wi dze nia fi zjo -
no mii, je go wy gląd był bar dzo atrak cyj ny. Zna jo -
mość me dy cy ny i swo je go cia ła przy czy ni ła się
w znacz nej mie rze do te go, że uda ło mu się uczy -
nić ze swe go wą tłe go cia ła na rzę dzie, po przez któ -
re był w sta nie wy ko nać tak ogrom ną ma sę pra cy,
ja ką wy ko nał.

(14) Ta kże z fre no lo gicz ne go punk tu wi dze nia
był on nad zwy czaj nym czło wie kiem. Fre no log, któ -
re mu pew ne go ra zu po ka za no po do bi znę bra ta
Rus sel la, po przyj rze niu się jej, choć go nie znał, ani
ni gdy nie wi dział, za uwa żył: „To jest wy jąt ko wo
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Cza so pi smo wol ne od wpły wu ja kich kol wiek wy znań, par tii, or ga ni za -
cji i wie rzeń ludz kich, zwią za ne jest z Bo giem w ta kim stop niu, w ja kim
ro zu mie Je go Sło wo. Jest ono wy da wa ne:

• w obro nie Praw dy pa ru zyj nej, udzie lo nej przez Pa na za po śred -
nic twem „one go Słu gi”, ja ko pod sta wy wszel kie go dal sze go roz wo ju
Praw dy;

• w obro nie za rzą dzeń, sta tu tu i te sta men tu rów nież da nych przez
Pa na za po śred nic twem „one go Słu gi”;

• w ce lu przed sta wia nia oraz bro nie nia roz wi ja ją cej się Praw dy epi -
fa nicz no–ba zy lej skiej, bę dą cej po kar mem na cza sie dla lu du Pa na, zgod -
nie z Je go wo lą.

Wszel kie wpła ty na wy daw nic two pro si my do ko ny wać na ra chu nek
bie żą cy: Świec ki Ruch Mi syj ny „Epi fa nia”, Za rząd Głów ny, PKO BP
No wy Dwór Ma zo wiec ki Nr 18 1020 1026 0000 1802 0014 8916.

Te raź niej sza Praw da bę dzie rów nież wy sy ła na bez płat nie tym człon -
kom Ru chu, któ rzy o to po pro szą.

UU cc hh yy   bb ii ee   nn ii aa   SS aa uu   ll aa
1 Sam. 14:1-46
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uta len to wa ny czło wiek. Jest al bo rek to rem se mi na -
rium du chow ne go, al bo po ten ta tem han dlo wym,
nie je stem pe wien kim”. Fre no log ten na swój spo -
sób wska zał na ogól ne ta len ty w czło wie ku, któ ry
był głę bo kim ba da czem Sło wa Bo że go, a rów no cze -
śnie uzdol nio nym za rząd cą. Tym spo so bem, istot -
nie, tra fił on w dwie cha rak te ry stycz ne ce chy słu -
żby pa sto ra Rus sel la, a mia no wi cie w to, że był on
in ter pre ta to rem Sło wa Bo że go ma ją cym pie czę
nad spi chle rzem, a za ra zem Pań skim
sza fa rzem za rzą dza ją cym spra wa -
mi do mu Pań skie go (Mat.
24:45-47; Łuk. 12:42-44). Cie -
ka we dla czy tel ni ków bę -
dzie po zna nie zda rze -
nia zwią za ne go z pro -
fe so rem Fow le rem,
praw do po dob nie
naj zdol niej szym
z fre no lo gów, ja kie
wy da rzy ło się,
gdy br. Rus sell
miał 16 lat. Oj ciec
br. Rus sel la bar -
dzo chciał, by pro -
fe sor Fow ler zba -
dał gło wę je go sy -
na. Brat Rus sell jed -
nak z wła ści wą so bie
po ko rą wy ma wiał się
od te go, oba wia jąc się,
że pro fe sor Fow ler bę dzie
usi ło wał mu schle biać. Na
ba da nie ta kie zgo dził się do pie -
ro pod wa run kiem, że pro fe sor Fo -
w ler po wie mu, ja kie są je go bra ki i jak je
uzu peł nić, by za pew nić so bie po wo dze nie w po -
dej mo wa nych dzia ła niach. Pro fe sor Fow ler prze -
pro wa dził do kład ne ba da nie i zgod nie ze swą
obiet ni cą po wie dział mu o je go bra kach. Wśród in -
nych rze czy pro fe sor Fow ler wy ra ził zda nie, że br.
Rus sell mu si roz wi jać wia rę w sie bie i wy trwa łość,
for mu łu jąc to w na stę pu ją cy spo sób: „Mło dy czło -
wie ku, mo żesz do ko nać wszyst kie go, cze go ze -
chcesz, lecz to bie wy da je się, że pra wie ni cze go nie
mo żesz do ko nać i dla te go ła two się pod da jesz. Aby
osią gnąć suk ces, mu sisz uczy nić dwie rze czy: uwie -
rzyć, że mo żesz do ko nać wszyst kie go, cze go ze -
chcesz i ni gdy nie pod da wać się tak dłu go, aż do -
pro wa dzisz do po myśl ne go koń ca to, cze go chcesz
do ko nać”. Te dwa bra ki w cha rak te rze br. Rus sel -
la by ły spo wo do wa ne bu do wą tyl nej czę ści je go
gło wy, któ ra by ła jak gdy by spłasz czo na. W Du chu
Pań skim Br. Rus sell ra dę pro fe so ra Fow le ra prze -
for mu ło wał na na stę pu ją cą: „Mo żesz do ko nać wszyst -

kie go, co Bóg chce, że byś uczy nił, i nie pod da waj się, do -
pó ki nie do pro wa dzisz tej rze czy do po myśl ne go koń ca”.
Pod ko niec je go ży cia w tym miej scu gło wy, któ re
wska zy wa ło na brak zdol no ści wy trwa ło ści, po -
wsta ła wy pu kłość wy sta ją ca o peł ne pół ca la po -
nad są sia du ją ce zdol no ści, co by ło do wo dem
na czasz ce, po twier dza ją cym je go wy sił ki roz wi ja -
nia wy trwa ło ści, któ ra jest głów nym ele men tem
bi blij nej cier pli wo ści. Praw do po dob nie, Pan od su -

nął od ty łu czasz ki do przo du część mó -
zgu br. Rus sel la po to, by dać mu

więk sze or ga ny re li gij ne oraz
in te lek tu al ne, jak rów nież

wię cej ma sy mó zgo wej
dla je go zdol no ści do

wo jow ni czo ści oraz
za rzą dza nia, by tym
spo so bem le piej
przy sto so wać go
do je go dzie ła.
(Patrz ar ty kuł:
„Py ta nie na te -
mat fre no lo gii,
str. 47 Red.).

(15) Prze cho  -
dzi my te raz do

an ty ty pu opi su
Da  wi da po da ne go

w wer se cie 12. Był
on „ru mia ny” [„li so -

wa ty” w prze kła dzie Bi -
blii Gdań skiej], czy też

„śnia dy”, jak po da ją nie któ re
tłu ma cze nia. Po pierw sze,

z okre śle nia „śnia dy” wy ni ka ło by,
że Da wid był opa lo ny przez słoń ce. Su ge ru -

je to w an ty ty pie, że br. Rus sell był wy pró bo wa ny
przez pró by i po ku sy, a zwłasz cza przez te, któ re
prze cho dził po mię dzy 1868 r. a 1871 r., kie dy szu -
kał Bo skie go ob ja wie nia. W tym przy pad ku słoń -
ce ze swym in ten syw nym ża rem sym bo li zu je po -
ku sy i pró by (Mat. 13:5,6,20,21; Łuk. 8:13). Po dru -
gie, z okre śle nia „ru mia ny” wy ni ka ło by, że br. Rus -
sell był sym bo licz nie za ru mie nio ny przez No wy
Te sta ment bę dą cy sym bo licz nym słoń cem (Obj.
12:1), co ozna cza, że je go po glą dy by ły w głów nej
mie rze od zwier cie dle niem No we go Te sta men tu
w od ró żnie niu od po glą dów głów nie od zwier cie -
dla ją cych Sta ry Te sta ment. Jak za zna czy li śmy bo -
wiem w an giel skiej TP Paź dzier nik 1934 r., w cza -
sie, gdy mia ło się roz po cząć na masz cze nie br. Rus -
sel la, w peł ni wie rzył on w No wy Te sta ment. Obie
te my śli są zgod ne z fak ta mi i sym bo la mi, dla te go
też po da je my je obie ja ko an ty typ ru mia ne go czy
też śnia de go Da wi da. Na stęp nie po wie dzia ne jest

Fre no lo gicz na ma pa
or ga nów w mó zgu
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(w. 12), że Da wid był pięk ne go ob li cza [„wdzięcz -
nych oczu” w prze kła dzie Bi blii Gdań skiej].
W sym bo lach Bi blii twarz sym bo li zu je wie dzę
(1 Kor. 13:12; 2 Kor. 3:18; Obj. 1:16; 20:11; Dan.
1:15). Dla te go też pięk ne ob li cze Da wi da sym bo li -
zu je har mo nij ną wie dzę, ja ką br. Rus sell zdo był
do cza su swe go na masz cze nia. Po wy żej opi sa li -
śmy nie któ re za ry sy tej wie dzy. Da wid był pięk ny
na wej rze niu, co jest ty pem pięk ne go cha rak te ru
roz wi nię te go przez br. Rus sel la do 19 ro ku ży cia,
kie dy to za czę ło się je go na masz cza nie.

(16) Bo że po le ce nie (w. 12) skie -
ro wa ne do an ty ty picz ne go Sa mu -
ela dzia ła ją ce go w oso bach bra ci
Je rze go Stet so na oraz Je rze go Stor -
r sa, by na ma ści li br. Rus sel la (w.
12), zo sta ło im da ne opatrz no ścio -
wo, a szcze gól nie br. Stor r so wi,
gdy po pro szo no go i na kło nio no
do te go, by wy słał br. Rus sel lo wi
swo je cza so pi smo ‘The Bi ble Exa -
mi ner”. Usły szaw szy o do świad -
cze  niach i po trze bach br. Rus sel la,
br. Storrs pi sał w swym pi śmie ta kie
ar ty ku ły, któ re szcze gól nie od po  -
wia da ły tym po trze bom („wziąw -
szy te dy (…) róg z oli wą, po ma zał
go”, w. 13). Na masz cze nie br. Rus -
sel la do ko na ne zo sta ło przez an ty -
ty picz ne go Sa mu ela, dzia ła ją ce go
w oso bach bra ci Stet so na i Stor r sa,
nie ty le ust nie, co sło wem dru ko -
wa nym i li stow nie. Do ko na no go
wśród bra ci br. Rus sel la (w. 13)
w tym sen sie, że cza so pi smo i li sty
by ły czy ta ne nie tyl ko przez nie go
sa me go, ale ta kże przez in nych
człon ków zbo ru bi blij ne go za ło żo -
ne go przez br. Rus sel la, a wszy scy
oni bra li udział w dys ku sjach na te
te ma ty, bo wiem jak po ka za li śmy
w Te raź niej szej Praw dzie, La to
2011, człon ko wie zbo ru bi blij ne go
po cho dzi li z sied miu ró żnych
uprzed nio opi sa nych klas lu du Bo -
że go. Zbór ten stu dio wał wy żej
wspo mnia ne te ma ty tak, jak by ły one przed sta -
wia ne w ‘The Bi ble Exa mi ner”, a jak po świad cza
br. Rus sell (prze dru ki Stra żni cy R 3821, aka pit 10),
wszy scy z nich wzra sta li w zna jo mo ści Sło wa Bo -
że go. Jed na kże człon ko wie te go zbo ru, włącz nie
z br. Rus sel lem, tyl ko w zni ko mym stop niu zda -
wa li so bie spra wę z te go, co Pan czy ni wzglę dem
nie go. Oczy wi ście, wszy scy z nich wi dzie li, że
wzra sta on w wie dzy, któ rą wy le wa li na nie go br.

Stet son i br. Storrs, ale za rów no oni, jak i on sam,
nie zda wa li so bie spra wy z fak tu, że otrzy mu je on
kwa li fi ka cje do urzę du za rząd cy nad do mem Pań -
skim ja ko szcze gól ny przed sta wi ciel Je zu sa, bo -
wiem na tym wła śnie po le ga ło je go na masz cza nie.
Po win ni śmy pa mię tać, że Da wid nie przed sta wia
na sze go Pa sto ra w dwóch funk cjach urzę du one -
go Słu gi, lecz tyl ko w jed nej z nich, tzn. przed sta -
wia go ja ko Pań skie go wy ko naw cę w za rzą dza niu
ja ko ad mi ni stra tor i wódz wo jow ni ków. In ne ty -
py przed sta wia ją go ja ko one go Słu gę ma ją ce go

pie czę nad spi chle rzem ce lem wy -
da wa nia po kar mu na czas słusz -
ny, np. Je re miasz, Da niel, dwu na -
stu Apo sto łów itd.

(17) Duch Pań ski na praw dę spo -
czął nad nim od te go dnia (w. 13).
Po twier dze niem te go by ło to, jak
za rzą dzał Żni wem, jak rów nież to,
jak pro wa dził po le mi ki to czą ce się
w owym cza sie. Je go wier ność i roz -
trop ność ja ko prze ja wy Du cha Pań -
skie go wi dać w tym, jak zor ga ni zo -
wał ró żne ga łę zie pra cy w Do mu
Bi blij nym w Al le ghe ny, a póź niej
w Be tel w Bro okly nie, w biu rach fi -
lii w ró żnych kra jach, w pu blicz -
nych i pry wat nych za ry sach pra cy
piel grzym skiej oraz pra cy kol por -
ter skiej, ochot ni czej, pra cy zwią za -
nej z cza so pi sma mi i ga ze ta mi, wy -
daw ni czej, pra cy z fo to dra mą i pra -
cy pa ster skiej, włą cza jąc w to jej
wszyst kie biz ne so we i fi nan so we
aspek ty. Zdro wy osąd, któ ry oka -
zy wał, ini cju jąc, pro wa dząc i strze -
gąc tę pra cę, nie mógł po cho dzić
zni kąd in dziej, jak tyl ko z Du cha
Pań skie go. Za praw dę, od chwi li
na masz cze nia Duch Pań ski zstą pił
na nie go. Je że li zaś cho dzi o bra ci
Stet so na i Stor r sa, któ rzy do ko na li
w sto sun ku do bra ta Rus sel la
znacz nie wię cej, niż sa mi zda wa li
so bie spra wę, to umie ra jąc kil ka lat
po na masz cze niu przez nich an ty -

ty picz ne go Da wi da, za koń czy li swą słu żbę,
przy czym ten ostat ni kon ty nu ował pra cę wy daw -
ni czą aż do póź ne go wie ku (miał bo wiem 78 lat,
gdy za koń czył swój udział w na masz cza niu), gdy
brak sił cia ła i umy słu zmu sił go do jej za prze sta nia.
W tym cza sie prze by wa li oni na wy so kim miej scu
(Ra ma ta) do brze roz wi nię te go cha rak te ru (w. 13).
Bra cia ci zmar li w ro ku 1879, bę dąc wier ny mi zwy -
cięz ca mi, praw dzi wy mi człon ka mi an ty ty picz ne go

Zdję cia zro bio ne w 1875 r.

br. Je rzy Stet son

br. Je rzy Storrs
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Sa mu ela. Brat Rus sell po dał w Stra żni cy wzru sza -
ją ce re la cje z ostat nich dni ich ży cia, a po nad to
przy to czył ar ty kuł pió ra bra ta Stor r sa (od no śni ki –
patrz Te raź niej sza Praw da, La to 2011). Ma my pew -
ność, że ci dwaj dro dzy bra cia, któ rych Pan za -
szczy cił przy wi le jem na masz cze nia an ty ty picz ne -
go Da wi da, są obec nie z Pa nem w chwa le.

Saul z okre su
pierw sze go wy stą pie nia Da wi da 

(18) Rów no cze śnie z na masz cze niem bra ta Rus -
sel la i prze by wa niem Du cha Pań skie go na nim, te -
nże Duch opu ścił an ty ty picz ne go Sau la (w. 14).
I tak jak Duch Pań ski za wsze pro wa dził bra ta Rus -
sel la na przód w ka żdym do brym
sło wie i dzie le, tak zły duch, któ -
ry zstą pił na an ty ty picz ne go Sau -
la, po grą żał go w co raz głęb szych
błę dach, po mył kach i wy stęp -
kach. Po wie dzia ne jest, że zły
duch, któ ry zstą pił na Sau la, był
złym du chem od Pa na. Oczy wi -
ście, ani w ty pie ani w an ty ty pie,
nie ma tu mo wy o isto cie du cho -
wej, lecz cho dzi ra czej o złe uspo -
so bie nie, któ re w obu przy pad -
kach by ło przede wszyst kim
uspo so bie niem smut ku i me lan -
cho lii po wsta łych z po czu cia, że
Bóg wy co fał Swą szcze gól ną po -
moc. Nie na le ży też przez to ro -
zu mieć, że Bóg bez po śred nio wy -
wo łał ta kie uspo so bie nie w ty -
picz nym bądź an ty ty picz nym Sau lu, lecz, jak zo -
sta ło to w ogól ny spo sób wska za ne w przy pad ku
nie go dziw ców w 2 Tes. 2:9-11, Pan wy co fał prze -
szko dy przed tem sta wia ne ma chi na cjom sza ta na,
da jąc mu wol ny do stęp do obu Sau lów. Re zul ta -
tem te go by ło po grą że nie ich przez sza ta na w me -
lan cho lii. To, że duch ten był du chem me lan cho -
lii – przy gnę bie nia, wi dać z kon tra stu wpro wa -
dza ne go przez Da wi da, któ ry grał spe cjal nie
po to, by prze zwy cię żyć ten nie szczę śli wy sta nu
umy słu („te dy Saul miał ulże nie”, w. 23). Tak jak
wi dzie li śmy w przy pad ku człon ka an ty ty picz ne -
go Sau la (dr. Jó ze fa Co oka) wy stę pu ją ce go w kon -
flik cie po mię dzy Da wi dem i Go lia tem, tak sa mo
tu taj, Saul z obec ne go roz dzia łu jest w an ty ty pie
re pre zen to wa ny przez jed nost ko we go człon ka
an ty ty picz ne go Sau la. Wie rzy my, iż fak ty do wo -
dzą, że jed nost ką tą był dr Jó zef Se iss, pa stor (lu -
te rań skie go) Ko ścio ła p.w. Ko mu nii Świę tej w Fi -
la del fii w sta nie Pen syl wa nia. Bez wąt pie nia był
on bar dzo zdol nym czło wie kiem, uta len to wa nym
ka zno dzie ją i zna mie ni tym au to rem wie lu ksią -

żek. Czy tel ni cy na si na pew no po dzi wia li frag -
ment z je go ksią żki pt. „Ka mien ny cud”, cy to wa -
ny w trze cim to mie „Wy kła dów Pi sma Świę te go”
na str. 374, 375.

(19) Cho ciaż był on człon kiem, du chow nym
i jed nym z przy wód ców Ko ścio ła Lu te rań skie go,
któ ry to Ko ściół w swym Wy zna niu Au gs bur skim
i przez swych au to ry ta tyw nych pi sa rzy od rzu ca
Ty siąc le cie, przyj mo wał on fakt, że Bi blia uczy
o przyj ściu Pa na przed Ty siąc le ciem i Je go Ty siąc -
let nim pa no wa niu. Rze czy wi ście, to ksią żka dr. Se -
is sa o „Cza sach Osta tecz nych”, gło szą ca przyj ście
Chry stu sa przed Ty siąc le ciem i Je go pa no wa nie
pod czas Ty siąc le cia, prze ko na ła pi szą ce go o praw -

dzie tych dwóch dok tryn i za czę ła
chwiać je go wia rę w kre do wy -
zna nio we Ko ścio ła Lu te rań skie go.
Przy zna je my, że ma my wo bec
nie go dług wdzięcz no ści. Jed na -
kże po glą dy dra Se is sa po zo sta -
wia ły wie le kwe stii nie ja sny mi,
np. zwią zek obu wspo mnia nych
wy żej dok tryn z Dniem Są du, tak
jak po strze gał go Ko ściół Lu te rań -
ski i sam au tor, czy li ja ko ma ją cy
na stą pić przy znisz cze niu wszech -
świa ta, a więc we dług je go po glą -
dów po Ty siąc le ciu. Dla te go też
nie pew ność w tej spra wie po zo -
sta wia ła nas w ciem no ści, nie po -
zwa la jąc na przed się wzię cie bar -
dziej zde cy do wa nych kro ków
w związ ku z ty mi te ma ta mi. Nie -

ja sno ści te zo sta ły usu nię te, gdy otrzy ma li śmy na -
masz cze nie bę dą ce an ty ty pem na masz cze nia Me -
da da (4 Moj. 11:26-29) i zo sta li śmy przy go to wa ni
do od rzu ce nia wy zna nia lu te rań skie go, co też
uczy ni li śmy nie dłu go po tym. Choć dr Se iss był
mi strzem ję zy ka an giel skie go, bar dzo elo kwent -
nym mów cą i pi sa rzem, sta le wcho dził w co raz
więk szą ciem ność. Wśród wy znaw ców ko ścio ła no -
mi nal ne go wie rzą cych w przyj ście Chry stu sa
przed Ty siąc le ciem jest uwa ża ny za naj więk szy
au to ry tet, lecz w swym trzy to mo wym dzie le o Ob -
ja wie niu, jed nym z wie lu, uwi kłał ich w naj więk -
sze mo żli we ab sur dy. To on od po wia da za nada nie
ca łej ksią żce ta kie go ukła du, że wy peł nie nie
wszyst kich rze czy aż do roz dzia łu 20 przy pa da
na ko niec te go Wie ku. On też od dzie lił 70. ty dzień
od 69 ty go dni (Dan. 9: 24-26) i umie ścił go w koń -
cu te go Wie ku; to on po dał, że czło wie kiem grze -
chu bę dzie jed nost ka ma ją ca uka zać się w cza sie 70.
ty go dnia, któ ra w pierw szej je go po ło wie pod bi je
świat, zbu du je li te ral ną świą ty nię w Je ru za lem,
umiej sco wi sa me go sie bie w niej ja ko bo ga i spra -

Dr Joseph A. Seiss - 1900 r.
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wi, że ca ły świat bę dzie go uwiel biać, a na stęp nie
pój dzie na znisz cze nie pod ko niec 70 ty go dnia.
Wszyst ko to przed sta wił z tak nie zrów na ną elo -
kwen cją, że lu dzie nie uwa żni oraz chwiej ni zu peł -
nie stra ci li grunt pod no ga mi. Jest on nie zwy kle
ude rza ją cym przy kła dem „głu pich pa nien” wcho -
dzą cych w zu peł ną ciem ność.

Brat Rus sell zo sta je po le co ny dr. Se is so wi
(20) W oso bie dr. Se is sa speł nił się typ Sau la po da -
ny w wer se tach 14-23. Je go nie ja sne po glą dy na te -
mat przyj ścia Je zu sa przed Ty siąc le ciem, ty siąc let -
nie go pa no wa nia na sze go Pa -
na w związ ku z Dniem Są du
i (rze ko mym) znisz cze niem
wszech  świa ta, wy wo ły wa ły
w nim wiel ką udrę kę. Nie mógł
on zna leźć roz wi kła nia trud no -
ści zwią za nych z ty mi te ma ta mi
i dla te go do szedł do wnio sku,
że Bóg go po rzu cił – słusz ny
wnio sek, je śli cho dzi o by cie
rzecz ni kiem i przy wód cą lu du
Bo że go. To zaś bar dzo go przy -
gnę bia ło, co też za uwa ży li je go
współ pra cow ni cy („Oto te raz
(…) trwo ży cię”, w. 15). Wie -
dząc, iż praw do po dob ną przy -
czy ną te go są trud no ści bi blij -
ne, ja kich nie mógł roz wi kłać,
ra dzi li mu, aby szu kać czło wie -
ka, któ ry mógł by je roz wią zać,
sko ro wła sna nie moc w tej spra -
wie jest przy czy ną je go utra pie -
nia (w. 16). Czło wiek ta ki mu -
siał po sia dać umie jęt ność har mo ni zo wa nia ró -
żnych wer se tów Pi sma Świę te go („po szu ka ją mę -
ża, co by umiał grać na har fie”, w. 16) i po przez
zhar mo ni zo wa nie od no śnych wer se tów – po wi -
nien być w sta nie ode gnać smu tek i przy gnę bie nie
dr. Se is sa po przez usu nię cie je go praw do po dob nej
przy czy ny, ja ką by ła nie mo żli wość osią gnię cia bi -
blij nej har mo nii w kwe stii in te re su ją cych go te ma -
tów („a ulży ci”, w. 16). Po mysł ten po do bał się dr.
Se is so wi („Upa trz cie mi pro szę mę ża”, w. 17). Wy -
da rze nia te mia ły miej sce po mię dzy 1875 r. a 1877
r., czy li już po ogło sze niu przez bra ta Rus sel la trak -
ta tu na te mat „Cel i spo sób po wro tu na sze go Pa -
na”. Je den z po moc ni ków dr. Se is sa, prze czy tał ten
trak tat i za uwa żył, jak pięk nie har mo ni zu je on ró -
żne kwe stie, któ rych dr Se iss nie umiał zhar mo ni -
zo wać, za su ge ro wał, że brat Rus sell jest wła ści -
wym czło wie kiem mo gą cym udzie lić po trzeb nej
po mo cy („Otom wi dział sy na Isa ja (...) któ ry umie
grać”, w. 18), bo wiem po tra fił on wy wieść har mo -

nij ną na ukę z Bi blii w kwe stiach, któ re trze ba by ło
zhar mo ni zo wać dla dr. Se is sa. Po le cił on ta kże bra -
ta Rus sel la ja ko zdol ne go po le mi stę („mę żny”), któ -
ry po tra fi za rów no bro nić swych po glą dów
przed ata ka mi, jak i zbi jać sta no wi sko swych prze -
ciw ni ków, co by ło wi docz ne w wy mie nio nym wy -
żej trak ta cie, gdyż był on rów nież nie ulęk nio ny
w po le mi kach („ry cer ski”). Po le cił go ta kże ja ko
czło wie ka peł ne go tak tu, po tra fią ce go bez pro ble mu
zre ali zo wać po sta wio ne so bie ce le w swo jej sfe rze
dzia łal no ści („spraw ny”). Po nad to wiel ce po le cał je -
go cha rak ter, ja ko bę dą cy szcze gól nym wzo rem

chrze ści jań skich łask („gła d -
ki”), a na ko niec za pew nił on
dr. Se is sa, że Pan sprzy ja bra tu
Rus sel lo wi i bło go sła wi je go
przed się wzię cia („a Pan jest
z nim”, w. 18).

(21) Usły szaw szy ta ki
opis bra ta Rus sel la i do wie -
dziaw szy się, że jest on głów -
ną sprę ży ną zbo ru bi blij ne go
w Al le ghe ny, dr Se iss wy słał
do te go zbo ru, skła da ją ce go
się z czło n ków wszyst kich
sied miu klas lu du Bo że go
(„po słał te dy do Isa je go”, w.
19), a nie do bra ta Rus sel la
bez po śred nio, proś bę o przy -
sła nie bra ta Rus sel la do nie -
go. Ta kie za cho wa nie by ło
bez wąt pie nia oka za niem
grze cz no ści wo bec te go zbo ru
i to tym wię cej, że speł nie nie
je go proś by po zba wi ło by go

na ja kiś czas na uczy cie la. Dr Se iss kie ru jąc swą
proś bę o przy sła nie bra ta Rus sel la przy po mniał
zbo ro wi o pa ster skich za le tach bra ta Rus sel la
w for mie kom ple men tu („Po ślij do mnie Da wi da
(...) któ ry jest przy sta dzie”, w. 19). Z ła two ścią
mo że my so bie wy obra zić po ru sze nie ser ca i wiel -
ką ra dość du cho wą od czu wa ną przez człon ków
wspo mnia ne go zbo ru na wieść o tym, że wiel ki
i sław ny dr Se iss pra gnie po mo cy od ich przy -
wód cy, tak jak w ty pie Isaj i je go sy no wie nie wąt -
pli wie od czu wa li ra dość i za szczyt z te go, że ich
syn i brat zo stał wy bra ny, aby po móc kró lo wi izra -
el skie mu. Zbór za su ge ro wał bra tu Rus sel lo wi, by
wziął z so bą swój trak tat „Cel i spo sób po wro tu
na sze go Pa na” („osioł”, w. 20), któ ry skła dał się
czę ścio wo z głęb szych i trud niej szych na uk
(„chleb”), a czę ścio wo z po wierz chow nych i ła -
twiej szych na uk („flasz ka wi na”), a ta kże, aby
wziął ze so bą po świę co ne czło wie czeń stwo („ko -
zioł ka”), tzn. aby zło żył tę wi zy tę oso bi ście, a nie

27- let ni C.T. Rus sell w 1879 ro ku,
w któ rym za ło żo ne zo sta ło

cza so pi smo Stra żni ca
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dro gą li stow ną, tym spo so bem bez po śred nio zu -
ży wa jąc dla spra wy Pań skiej część swe go czło -
wie czeń stwa, któ re by ło czę ścią an ty ty picz ne go
ko zła Pań skie go. Brat Rus sell zgo dził się na ta ki
plan i udał się w pod róż zgod nie z su ge stią zbo -
ru bi blij ne go („po słał przez Da wi da, (…), Sau lo -
wi”, w. 20). Sta wił się on przed dr. Se is sem w Fi -
la del fii („przy szedł Da wid do Sau la”, w. 21) i stał
go tów słu żyć je mu („sta nął przed nim”). Gdy by -
li ra zem, brat Rus sell tak ob fi cie prze ja wiał ła ski
Du cha, był tak tak tow ny, uprzej my i po wścią gli -
wy w mo wie, tak bar dzo zwra cał uwa gę na uczu -
cia dr. Se is sa i był tak skrom ny w spo so bie swe go
na ucza nia, któ re przed sta wiał ra czej w for mie su -
ge stii niż do gma tu, że zu peł nie zdo był ser ce dr.
Se is sa („roz mi ło wał się go bar dzo”, w. 21).

(22) W swo im ko men ta rzu Man ny na dzień
4 sierp nia brat Rus sell ostrze ga przed do gma ty -
zmem wśród lu du Bo że go, a zwłasz cza w dys ku -
sjach z wiel ki mi i uczo ny mi te go świa ta, po ka zu -
jąc, jak wie lu zruj no wa ło swój wpływ na sku tek
prze ja wia nia zbyt niej pew no ści sie bie przy przed -
sta wia niu Praw dy. Mo że my być pew ni, że br.
Rus sell był do brym przy kła dem ostro żno ści
w swych kon tak tach z dr. Se is sem i brał pod uwa -
gę je go wiek, re pu ta cję, sta no wi sko i uczu cia, oraz
do kła dał sta rań, by oka zać na le żny mu sza cu nek
i po wa ża nie. Tym bar dziej chwa li się to bra tu Rus -
sel lo wi z te go po wo du, że więk -
szość mło dych lu dzi w mniej szym
lub więk szym stop niu za po mi -
na o tych rze czach i po stę pu je
wbrew tym za sa dom. Dr Se iss za -
uwa żył grzecz ność bra ta Rus sel la,
je go po ko rę, skrom ność oraz oka -
zy wa ne mu po wa ża nie, a za uwa -
żyw szy te za le ty, zdał so bie spra -
wę, że brat Rus sell jest wy jąt ko wo
wy twor nym mło dym czło wie kiem.
Bez wąt pie nia za uwa żył on rów -
nież to, że brat Rus sell nie ma wy -
kształ ce nia szkol ne go, ale po sia da
przy tym nie zwy kłe zro zu mie nie
Pi sma Świę te go i zdol ność ro zu -
mo wa nia w opar ciu o je go wer se ty.
By ło więc na tu ral nym, że uwa żał
on te go mło de go czło wie ka ma ją ce go od 23 do 25
lat, za nie zwy kle war to ścio we od kry cie. A to, że
po sia da wy so kie zda nie o bra cie Rus sel lu, oka -
zał, czy niąc go swym naj bar dziej za ufa nym
i wpły wo wym po moc ni kiem w po le mi kach („był
u nie go za wy rost ka broń no szą ce go”), któ rych
miał bez li ku, za rów no ze zwo len ni ka mi przyj ścia
Chry stu sa po Ty siąc le ciu, jak i z prze ciw ni ka mi
Ty siąc le cia. Uznał on bo wiem, że po glą dy bra ta

Rus sel la na te mat po wro tu Pa na sta no wią od po -
wiedź na wszyst kie ar gu men ty przed sta wia ne
przez prze ciw ni ków po glą dów dr. Se is sa od no -
śnie wtó re go przyj ścia, Ty siąc le cia i Dnia Są du.
Z te go po wo du chęt nie uczy nił go swym głów -
nym po moc ni kiem w ta kich po le mi kach („broń
no szą cy”).

(23) Gdy brat Rus sell opo wie dział nam hi sto -
rię swych kon tak tów z dr. Se is sem, usły sze li śmy
rzecz, któ ra nas za dzi wi ła. Po wie dział nam mia -
no wi cie, że dr Se iss w jed nej ze swych pu bli ka cji
stwier dził, iż nasz Pan bę dzie nie wi dzial ny pod -
czas Swe go wtó re go przyj ścia, i że pew ne go ra zu
br. Rus sell, wy ja śnia jąc swój wła sny po gląd, przy -
po mniał dr. Se is so wi o tym je go stwier dze niu, ale
ten, ku wiel kie mu zdzi wie niu bra ta Rus sel la, nie
mógł so bie przy po mnieć, by kie dy kol wiek ży wił
ta ką myśl. Dr Se iss wy zna wał or to dok syj ny po -
gląd ko ścio ła no mi nal ne go, mó wią cy że nasz Pan
po wstał z mar twych w ludz kim cie le i oczy wi ście
nie tłu ma czył Je go nie wi dzial no ści pod czas wtó -
re go przyj ścia w opar ciu o to, że isto ty du cho we
są nie wi dzial ne, tak jak czy nił to nasz Pa stor. Dla -
te go też, je go wzmian ka o nie wi dzial nym po wro -
cie na sze go Pa na mu sia ła być tyl ko po bie żnym
ko men ta rzem do ta kich wer se tów, jak: Mat. 24:37-
39 i Łuk. 17:26-30, któ ry nie był opar ty na pew -
niej szym fun da men cie, w prze ci wień stwie

do my śli bra ta Rus sel la. Ko men -
tu jąc od no śne za po mi nal stwo dr.
Se is sa, brat Rus sell wy ra ził zdzi -
wie nie, że raz ma jąc ta ką myśl,
mo żna ją by ło po tem za po mnieć.
Jed nak dr Se iss był nie tyl ko uwa -
żnym słu cha czem ob ja śnień bra -
ta Rus sel la, lecz ta kże wni kli wym
ob ser wa to rem je go du cha i spo so -
bu wy ra ża nia my śli, a bę dąc czło -
wie kiem o wy so kiej kul tu rze i wy -
kształ ce niu, do strzegł on au ten -
tycz ną szla chet ność cha rak te ru
bra ta Rus sel la, prze ni kli wość je go
ro zu mo wa nia, głę bię i ja sność my -
śle nia. Przy mio ty te spra wia ły, iż
tym bar dziej pra gnął za trzy mać
bra ta Rus sel la w swo im naj bli -

ższym oto cze niu, lub mieć go na ty le bli sko, by
przy naj mniej był on go tów zja wić się na je go we -
zwa nie; dla te go też po pro sił zbór bi blij ny w Al le -
ghe ny, by po zwo lił bra tu Rus sel lo wi po zo stać
z nim w Fi la del fii lub by przy naj mniej po zwo lił
mu stać się je go spe cjal nym po moc ni kiem go to -
wym zja wić się na we zwa nie („I po słał Saul
do Isa ja mó wiąc: Niech stoi, pro szę, Da wid
przede mną”, w. 22). Szcze rze przy znał wo bec

Cza so pi smo br. Stor r sa
z wcze snych lat
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zbo ru, że brat Rus sell zdo był je go ser ce i bar dzo
go za chwy cił („zna lazł ła skę w oczach mo ich”).
Te go ro dza ju proś ba, po cho dzą ca od ta kie go czło -
wie ka, mu sia ła na peł nić ser ce wszyst kich człon -
ków zbo ru ra do ścią i god nym po chwa ły za do wo -
le niem, a ty picz na proś ba na pew no wy wo ła ła
po dob ną re ak cję u Isa ja.

(24) Wy nik in ter pre ta cji od po wied nich wer se -
tów Pi sma Świę te go, do ko ny wa nej przez bra ta Rus -
sel la, jest po ka za ny w wer se cie 23. Prze ciw ni cy dr.
Se is sa przy ta cza li wie le ar gu men tów prze ciw je go
po glą dom o przyj ściu Chry stu sa przed Ty siąc le -
ciem i Je go pa no wa niu w Ty siąc le ciu, na któ re nie
mógł on od po wie dzieć ze swe go dok try nal ne go
punk tu wi dze nia. Za ka żdym zaś ra zem, gdy któ re -
kol wiek z tych za strze żeń by ło zgła sza ne, po pa dał
on w me lan cho lię („gdy przy cho dził Duch Bo ży
na Sau la”, w. 23). Jed nak brat Rus sell, sły sząc o tych
ar gu men tach prze ciw sta wia nych dr. Se is so wi i wi -
dząc przy gnę bie nie, w ja kie go one wpra wia ły, brał
Bi blię („wziąw szy Da wid har fę”) i na jej pod sta wie
zbi jał sta wia ne za strze że nia, wy wo dząc z Bi blii har -
mo nij ną na ukę w tej kwe stii. Gdy prze ciw ni cy do -
wo dzi li, że zgod nie z Bi blią (któ rą źle ro zu mie li)
przy wtó rym przyj ściu Chry stu sa wszech świat ma
być uni ce stwio ny – pod czas gdy dr Se iss utrzy my -
wał, że na stą pi to do pie ro po Ty siąc le ciu – brat Rus -
sell wy ka zy wał, iż Bi blia w ogó le nie uczy o uni ce -
stwie niu fi zycz ne go wszech świa ta, lecz o uni ce -
stwie niu sym bo licz nych nie bios i zie mi (władz du -
cho wej kon tro li i spo łe czeń stwa opar te go na grze -
chu, błę dzie, itd.), i że na stą pi to nie pod ko niec Ty -
siąc le cia, lecz we wcze snej czę ści wtó re go przyj ścia
Je zu sa. Dr Se iss roz po zna wał bi blij ną har mo nię
w tych kwe stiach i me lan cho lia go opusz cza ła („te -
dy Saul miał ulże nie (…), bo od cho dził od nie go on
duch zły”). Po dob nie, gdy prze ciw ni cy dr. Se is sa
prze ciw sta wia li je go po glą do wi od no śnie na sta nia
Dnia Są du po Ty siąc le ciu swój wła sny i bi blij ny po -
gląd, że na stą pi on bez po śred nio po po wro cie
Chry stu sa, dr Se iss nie był w sta nie im od po wie -
dzieć i bar dzo się tym przy gnę biał. Wi dząc to, brat
Rus sell na pod sta wie Bi blii do wo dził, że Ty siąc le cie
i Dzień Są du są jed ną i tą sa mą rze czą, wpro wa dza -
jąc w ten spo sób har mo nię do kwe stii, któ rej nie
mógł zhar mo ni zo wać dr Se iss. Ten ostat ni roz po -
zna jąc tę har mo nię, zo stał uwol nio ny od swej me -
lan cho lii – przy gnę bie nia du cha.

(25) W po dob ny spo sób, gdy prze ciw ni cy dr.
Se is sa wy stę po wa li prze ciw ko je go po glą do wi
o wi dzial nym i ziem skim pa no wa niu Chry stu sa
i Ko ścio ła nad zie mią, pod kre śla jąc że po gląd ta -
ki jest nie roz sąd ny i sprzecz ny z obec nym spo so -
bem rzą dów Chry stu sa nad Ko ścio łem i wszech -
świa tem, dr Se iss, nie po tra fiąc dać im od po wie -
dzi, po pa dał w przy gnę bie nie; lecz brat Rus sell,
z Bi blią w rę ku do wo dził na jej pod sta wie nie wi -
dzial no ści Chry stu sa pod czas Je go wtó re go przyj -
ścia, nie wi dzial no ści du cho wej fa zy Kró le stwa
oraz wi dzial no ści je go ziem skiej fa zy, do dat ko -
wo ob ja śnia jąc przy tym cel po wro tu Je zu sa. Dr
Se iss do strze gał bi blij ną har mo nię w tych te ma -
tach i opusz cza ło go przy gnę bie nie. Czuł się on
w pew nym sen sie upo ko rzo ny tym, że nie umie
dać od po wie dzi swym prze ciw ni kom, a po tra fi
to uczy nić mło dy czło wiek po mię dzy 23 a 25 ro -
kiem ży cia, nie po sia da ją cy wy kształ ce nia ani
świec kie go uni wer sy tec kie go, ani teo lo gicz ne go
se mi na ryj ne go. Brat Rus sell jed nak z tą uprzej -
mo ścią i de li kat no ścią, ja kie po cho dzą z chrze ści -
jań skiej mi ło ści, po ko ry i skrom no ści, za pew niał
go, że swo je go zro zu mie nia tych spraw nie za -
wdzię cza żad nym swo im zdol no ściom, lecz ła sce
Pań skiej, któ ra w słusz nym cza sie spra wia, że
kwe stie te sta ją się ja sne. Pan uświa do mił dr. Se -
is so wi, że Praw da Pi sma Świę te go przy cho dzi
„nie dzię ki mo cy ani dzię ki si le, lecz dzię ki mo je -
mu Du cho wi – mó wi Pan Za stę pów”. Bra tu Rus -
sel lo wi wpo ił prze ko na nie: „Cóż masz, cze go byś
nie wziął?” Są to lek cje, któ rych wszy scy po win -
ni śmy się na uczyć; a przy oka zji rocz ni cy przej ścia
po za za sło nę na sze go umi ło wa ne go Pa sto ra (Da -
wid ozna cza ‘umi ło wa ny”), do brze wy ucz my się
po wy ższych lek cji, że nie dzię ki ludz kiej si le ani
ludz kiej mo cy, ale dzię ki Du cho wi Pań skie mu,
mo że my cze go kol wiek do ko nać dla Pa na i pa mię -
taj my o tym, że wszel kie ta len ty, osią gnię cia czy
też przy wi le je słu żby od Pa na, któ re przy pa dły
nam w udzia le, otrzy ma li śmy nie ina czej, lecz ja -
ko ła ska wy dar od Bo ga, co wy klu cza wszel ką
cheł pli wość. Pod tym wzglę dem ma my pięk ny
przy kład w oso bie na sze go umi ło wa ne go Pa sto ra,
bo wśród wie lu pięk nych łask Du cha, któ re po sia -
dał, lśni ły po ko ra i skrom ność. Oby śmy, czcząc
je go pa mięć, na śla do wa li go w tych ła skach!

PT ‘11, 34-40
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POD PA NO WA NIEM GRZE CHU I ŚMIER CI
ma my obec nie „sze ro ką dro gę”, któ rą pod

wpły wem świa ta, cia ła i dia bła po dą ża nie mal ca ła
ludz kość, po grą żo na w mniej szym lub więk szym
stop niu sa mo lub stwa i za spo ka ja nia „po żą dli wo ści
cia ła, po żą dli wo ści oczu i py chy ży wo ta”, któ re to
rze czy nie są z Oj ca, lecz ze świa ta (1 Ja na 2:16).
Dro ga ta pro wa dzi w dół i od da la od Bo ga. Jej koń -
cem jest śmierć, zgod nie z pier wot nym wy ro kiem
wy da nym na Ada ma za grzech w Ede nie. Na niej
nie mo żna za wró cić i po wró cić do Bo ga. Mo żna
je dy nie za trzy mać się na ja kiś czas, lub na wet pró -
bo wać wra cać, ale po chy łość jest zbyt stro ma,
a wpływ i pre sja tłu mu nie od par ta, i wkrót ce znów
po dą ża się w dół – po wo li lub szyb ko. Ta sze ro ka
dro ga jest bar dzo do brze po -
ka za na w opa da ją cym ko ry ta -
rzu Wiel kiej Pi ra mi dy (SITS 3,
s. 341; G.P.P. Tom 1, s. 91).

Lecz jest in na dro ga ży cia.
O niej nasz Pan po wie dział:
„Jam ci jest ta dro ga i praw da,
i ży wot, ża den nie przy cho dzi
do Oj ca, tyl ko prze ze mnie (Ja -
na 14:6). W związ ku z tym ist -
nie je tyl ko je den spo sób po -
wro tu – przez przy ję cie Chry -
stu sa, przez uspra wie dli wie -
nie i po świę ce nie oraz po słu -
szeń stwo je po świad cza ją ce.

Nikt, kto naj pierw nie zo stał uspra wie dli wio ny
z wia ry, nie mo że na wet wejść przez bra mę na wą -
ską dro gę, któ rą jest po świę ce nie – po rzu ce nie swo -
jej wła snej wo li w od nie sie niu do sie bie i świa ta,
a przy ję cie wo li Bo żej ja ko swo jej. Ci, któ rzy we szli
przez bra mę na tę wą ską dro gę, stwier dzi li, że jest
ona bar dzo trud na i stro ma, a pod ró żo wa nie nią
jest nie bez piecz ne. Ta bra ma i dro ga zo sta ły otwar -
te pod czas pierw sze go ad wen tu na sze go Pa -
na (2 Tym. 1:10). Sto sun ko wo nie wie lu z ro dzi ny
ludz kiej wi dzia ło ją, lub choć by sły sza ło o niej, po -

nie waż nasz wer set au to ry ta tyw nie in for mu je nas,
że „ma ło ich jest, któ rzy ją znaj du ją”. Po wód te go
jest na stę pu ją cy: „W któ rych bóg świa ta te go ośle -
pił zmy sły, to jest w nie wier nych, aby im nie świe -
ci ła świa tłość Ewan ge lii chwa ły Chry stu so wej, któ -
ry jest wy obra że niem Bo żym.” (2 Kor. 4:4).

Oto zdu mie wa ją ca rzecz! Cze mu Bóg mi ło ści
czy ni bra mę do wą skiej dro gi ży cia tak nie wi docz -
ną, że je dy nie nie wiel ka część ludz ko ści ma mo żli -
wość w ogó le się o niej do wie dzieć? Ze zwy kłe go
punk tu wi dze nia – świa to we go punk tu wi dze nia
nie wie dzy i ludz kich spe ku la cji – nie ma roz sąd nej
od po wie dzi na to py ta nie. Jed na kże z punk tu wi -
dze nia Bo skie go Pla nu Wie ków ob ja wio ne go w Pi -
śmie Świę tym, ist nie je bar dzo sa tys fak cjo nu ją ca

od po wiedź. Od po wiedź ta
brzmi na stę pu ją co: Bo skim
mi ło sier nym za mia rem od no -
śnie świa ta, któ ry wszedł
na „sze ro ką dro gę” przez wy -
stę pek i wy rok Ada ma –
Rzym. 5:12 – jest za ję cie się
nim ja ko ca ło ścią – po zwo le -
nie na to, by wszy scy do -
świad czy li za pła ty za grzech
(śmier ci), a na stęp nie za koń -
cze nie przez Chry stu sa pa no -
wa nia grze chu i śmier ci
pod rzą da mi sza ta na i za pro -

wa dze nie pa no wa nia spra wie dli wo ści i ży cia
pod pa no wa niem Chry stu sa – Kró le stwa Bo że go.

Ro zu mie jąc to, wie my, że „wą ska dro ga” otwar -
ta na po cząt ku Wie ku Ewan ge lii, któ rą tyl ko nie -
licz ni znaj do wa li i któ rą, po jej od na le zie niu, je dy -
nie „ma lucz kie stad ko” po dą ża ło wier nie do koń -
ca – (Obj. 17:14), nie zo sta ła prze wi dzia na ja ko dro -
ga ży cia dla ludz ko ści w ogól no ści. Zo sta ła ona da -
na tyl ko dla szcze gól nej kla sy – dla tych, któ rzy
zo sta li po wo ła ni w jed nej na dziei swe go po wo ła -
nia – do bo skiej na tu ry (Ef. 4:4; 2 Pio tra 1:4). Pi smo
Świę te mó wi o nich ró żnie – ja ko o „Ko ście le, któ -

Prze stron na jest bra ma i sze ro ka dro ga, któ ra pro wa dzi na
za tra ce nie, a wie le ich jest, któ rzy przez nią wcho dzą.

A cia sna [wą ska – Dia glott] jest bra ma i wą ska [trud na –
Dia glott] dro ga, któ ra pro wa dzi do ży wo ta; a ma ło ich jest,

któ rzy ją znaj du ją. (Mat. 7:13, 14)

WWĄĄ  SSKKAA  DDRROO  GGAA

Wielka Piramida
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ry jest cia łem je go” (Ef. 1:23; 5:30; Kol. 1:18,24),
„chwa leb nym ko ście le nie ma ją cym zma zy ani
zmarszcz ki (Ef. 5:27), „Ob lu bie ni cy” (Ja na 3:29, Obj.
21:2), „ob lu bie ni cy Ba ran ka” (Obj. 19:7; 21:9), „Ko -
ście le Bo ga ży we go” (2 Kor. 6:16, Ef. 2:21,22), „ma -
lucz kim stad ku”, któ re mu upodo ba ło się Oj cu dać
Kró le stwo (Łuk. 12:32, Dan. 7:27).

Bra ma po świę ce nia zo sta ła ce lo wo ukry ta, aby
pew nym by ło, że ci, któ rzy przez nią wej dą, bę dą
z kla sy wia ry. Dro ga ta zo sta ła uczy nio na wy bo istą,
trud ną i nie bez piecz ną, aby do pro wa dzić do te go,
by ci, któ rzy wy trwa ją na niej wier nie do koń ca,
dzię ki te mu uzy ska li sil ne cha rak te ry i sta li się zwy -
cięz ca mi (Obj. 3:21), o tak, „wię cej niż zwy cięz ca mi,
przez te go, któ ry nas umi ło wał” (Rzym. 8:37 w an -
giel skim prze kła dzie KJV). Szcze gól na przy szła słu -
żba, do któ rej by li wy bie ra ni, wy ma ga ła te go, by
zo sta li wy pró bo wa ni tak, jak oczysz cza się zło to,
w pie cu dys cy pli ny, aby nada wa li się na „na czy nia
zło te” (2 Tym. 2:20) do miej sca w Wiel kim Do mu Bo -
żym, na na czy nia naj bar dziej za szczyt ne, „uświę -
co ne, uży tecz ne Pa nu i przy go to wa ne do ka żde go
dzie ła do bre go” (w.21) (zob. ta kże Tom. Ep. 16, s.
320: „Ko ściół po dą ża ją cy wą ską ście żką”).

Wkrót ce ci „współ dzie dzi ce z Chry stu sem”
(Rzym. 8:17), ze swo im Pa nem i Od ku pi cie lem, ja -
ko na sie nie Abra ha ma (Gal. 3:8,16,29) udzie lą bło -
go sła wieństw Bo żych wszyst kim na ro dom zie mi –
ży wym, a ta kże umar łym. Ja ko kró lo wie i ka pła ni
Bo ży bę dą pa no wać na zie mi pod czas Wie ku Ty -
siąc le cia, aby zwią zać sza ta na i znisz czyć je go wła -
dzę (Obj. 5:10; 20:1-6) oraz otwo rzyć oczy tych,
któ rych on za śle piał i tak dłu go zwo dził (Iz. 35:5).
Po przez nich Bóg przy go tu je sprzy ja ją cą dro gę –
„go ści niec” zwa ny „dro gą świę tą” – (Iz. 35:8); „usu -
nie ka mie nie” błę du i „pod nie sie sztan dar [praw dy
i spra wie dli wo ści] dla lu dów [w he braj skim w licz -
bie mno giej, zob. prze kła dy Ro ther ha ma, Youn ga,
A.R.V., R.S.V., itd.]” (Iz. 62:10). 

Przez pe wien okres („przy ję ty [grec kie dek tos,
przy ję ty lub otrzy ma ny] czas” – 2 Kor. 6:2; por. Iz.
49:8; dzień „wiel kie go zba wie nia” – Żyd. 2:3) drzwi
wy so kie go po wo ła nia do Ma lucz kie go Stad ka by ły

otwar te. Je zus otwo rzył tę „no wą i ży wą dro gę”, tę
no wą dro gę ży cia, do „świąt ni cy”, an ty ty picz nej
świąt ni cy naj święt szej w Przy byt ku, sta nu istot bo -
skich, któ rą on po świę cił dla swe go Ko ścio ła, „przez
za sło nę, to zna czy cia ło Swo je” – ofia ro wa nie przez
Nie go na śmierć wszyst kie go, co ludz kie (Hebr.
10:19,20). Mo żli wość wej ścia na tę wą ską dro gę zo -
sta ła naj pierw przed sta wio na Ży dom (Ja na 1:11,12),
a po zna le zie niu od po wied nich osób z te go na ro du,
Bóg skie ro wał prze sła nie o wy so kim po wo ła niu
do po gan (Dz. Ap. 1:8). Ta ewan ge lia Kró le stwa
mia ła być gło szo na na świa dec two wszyst kim na ro -
dom przed Żni wem Wie ku Ewan ge lii (Mat. 24:14),
a Bóg po ka zał, że człon ko wie Ma lucz kie go Stad ka
bę dą po cho dzić ze wszyst kich stron i „za sią dą
w Kró le stwie Bo żym” (Łuk. 13:29).

ZA MKNIĘ CIE BRA MY DO WĄ SKIEJ DRO GI
Wą ska dro ga do ży cia w nie śmier tel no ści, po speł -
nie niu swej ro li – wy bra niu Ma lucz kie go Stad ka,
Kró lew skie go Ka płań stwa po śród prze śla do wań
za po bo żność i ostre go sprze ci wu ze stro ny świa ta,
cia ła i dia bła – zo sta ła za mknię ta przy koń cu Wie -
ku Ewan ge lii, i już ni gdy nie zo sta nie otwo rzo -
na po now nie (Ezech. 44:1,2, Tom Ep. 5, s. 160); jej
bra ma wej ścio wa za mknę ła się przy koń cu żę cia
Żni wa, a wyj ście z niej do Kró le stwa za mknę ło się
pod czas Epi fa nii – w cza sie po ja wie nia się Pa na,
kie dy Ob lu bie ni ca zo sta ła skom ple to wa na i po ja -
wi ła się z Chry stu sem w chwa le aż do ostat nie go
człon ka spo śród 144 000 (Kol. 3:4, 1 Pio tra 1:7,
13,5:4; 1 Ja na 3:2). Wszy scy bo wiem zwy cięz cy mie -
li otrzy mać wła dzę nad na ro da mi, aby rzą dzić ni -
mi la ską że la zną i uczest ni czyć w dzie le ich kru sze -
nia (Obj. 2:26,27). Po 16 wrze śnia 1914 ro ku – kie -
dy, jak ro zu mie my, mia ło miej sce ostat nie spło -
dze nie z du cha (zob. np. PT „37, s. 182-192; PT „38,
s. 164-173 oraz Bi ble Stan dard Extra Nr 51, po do -
wo dy z Pi sma Świę te go, ro zu mu i fak tów), a ostat -
ni czło nek Cia ła Chry stu so we go wszedł na wą ską
dro gę pro wa dzą cą do nie śmier tel no ści – jest ona
za mknię ta na za wsze, co się ty czy przyj mo wa nia
no wych kan dy da tów, i od tam te go cza su nikt nie
zo stał przy ję ty do Kró lew skie go Ka płań stwa.

Klucz do skró tów

SITS – Wy kła dy Pi sma Świę te go (Stu dies in the
Scrip tu res)

G.P.P. – Ko ry ta rze Wiel kiej Pi ra mi dy (Gre at Py ra -
mid Pas sa ges)

Tom Ep. 16 – Tom Epi fa nicz ny nr 16 – „Wy kres Bo -
skie go Pla nu”

PT – cza so pi smo Te raź niej sza Praw da w j. an giel skim

Ko ry tarz Opa da ją cy wy ró żnio no li nią prze ry wa ną PT ‘11, 40-41
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„Mło dzień cy wa si wi dze nia wi dzieć bę dą” (Jo el 2:28)

WOKRE ŚLA NIU MY ŚLI BI BLIJ NYCH jest do brą rze -
czą, o ile jest to mo żli we, uży wać wy ra żeń z Pi sma

Świę te go. Za zwy czaj to czy ni my, np.: po ucze nie, uspra -
wie dli wie nie, uświę ca nie, od ku pie nie i re sty tu cja. Ale nie -
kie dy je ste śmy zmu sze ni okre ślić myśl bi blij ną sło wem
nie znaj du ją cym się wBi blii, np. uspra wie dli wie nie tym cza -
so we i uspra wie dli wie nie oży wio ne. To, że są to my śli bi -
blij ne, jest oczy wi ste z Rzym. 4:1-25; Ja na 3:36; 1 Kor. 6:11;
Żyd. 9:24; 10:14; Jak. 2:14-26; 1 Ja na 2:2. Tak sa mo nie znaj -
du je my w Bi blii wy ra że nia „Sta ro żyt ni God ni”; nie mniej
jed nak wier ni po świę ce ni zcza sów Sta re go Te sta men tu są
na zy wa ni star ca mi i przod ka mi (hebr. „ze ke nim”, Izaj.
24:23; Psalm 107:33; Jo el 2:28; grec kie „pres bu te roi”, Żyd.
11:2), i jest o nich mo wa ja ko o oso bach, „któ rych świat
nie był go dzien” (Żyd. 11:38). Po dob nie, ter min „Mło -
do cia ni God ni” nie wy stę pu je w Bi blii, nie mniej jed nak
– jak to bę dzie wy ka za ne w tym ar ty ku le – myśl, któ rą
ma ją prze ka zy wać te sło wa, jest bi blij na. Naj bli ższy te -
mu wy ra że niu w Pi śmie Świę tym jest ter min „mło -
dzień cy” (Jo el 2:28), któ ry jest okre śle niem te go sa me -
go ro dza ju co „star cy” z Izaj. 24:23 oraz wpro wa dza
sto sow ne roz ró żnie nie po mię dzy ty mi dwo ma kla sa mi.
Nie któ rzy od ró żnia li te dwie kla sy, uży wa jąc do ich
okre śla nia kon tra stu ją cych ze so bą ter mi nów „Sta ro żyt -
ni God ni” i „No wo żyt ni God ni”, jed nak ter min No wo -
żyt ni God ni nie jest wy ra że niem tak bli skim Bi blii jak
ter min Mło do cia ni God ni. Po nad to, prze ciw sta wie nie
na zwy „Mło do cia ni God ni” na zwie „Sta ro żyt ni God ni”
tym bar dziej uwy pu kla myśl po da ną w Jo ela 2:28. Dla -
te go też cza so pi smo „Te raź niej sza Praw da” na zy wa
ich Mło do cia ny mi God ny mi.

(2) Przed koń cem ogól ne go wy so kie go po wo ła nia
do Bo skiej na tu ry i współ dzie dzic twa z Chry stu sem
w 1881 ro ku, oso by, któ re na zy wa my „Mło do cia ny mi
God ny mi”, nie ist nia ły ja ko jed nost ki kla sy, ale od te -
go cza su za ist nia ły ja ko ta kie, a od je sie ni 1914 sta ły się
bar dzo wy raź ne ja ko od dziel na i od ręb na kla sa. Po -
wód po ja wie nia się Mło do cia nych God nych ja ko kla -
sy, cho ciaż przez pe wien czas nie do strze ga nej ja ko ta -
ka, jest ta ki, że po za koń cze niu się ogól ne go po wo ła -
nia w 1881 ro ku wię cej lu dzi po świę ca ło się Pa nu niż
mo żna by ło prób nie prze zna czyć zwol nio nych ko ron,
czy li miejsc w Ma łym Stad ku; dla te go nad wy żka po -
świę ca ją cych się, choć otrzy my wa ła oświe ce nie Du -
cha Świę te go, nie by ła spła dza na z Du cha. Pan wi -
docz nie trzy mał ich w re zer wie, a po nie waż od cza su
do cza su czę ścio wo nie wier ni tra ci li ko ro ny, Pan wy -
bie rał naj wier niej szych i naj bar dziej na da ją cych się

z nad wy żki po świę co nych i przez spło dze nie z Du cha
prób nie przy dzie lał im ko ro ny tra co ne przez czę ścio -
wo nie wier nych. W mia rę upły wu cza su licz ba po -
świę co nych bę dą cych w nad wy żce i trzy ma nych w re -
zer wie wciąż zwięk sza ła się szyb ciej niż licz ba tra co -
nych ko ron, wsku tek te go, kie dy ostat ni ma ją cy zwy -
cię żyć człon ko wie Ma łe go Stad ka we szli do te go po -
wo ła nia, wiel ka licz ba tych po świę co nych by ła w re zer -
wie, (zob. an giel ska TP nr 515 – na proś bę wy sy ła my
bez płat ny eg zem plarz). Po tym cza sie po świę ca ło się
wie le ko lej nych osób, ale dla żad nej z nich nie by ło już
wol nych ko ron. Do pro wa dzi ło to w re zul ta cie do po -
ja wie nia się wie lu do dat ko wych Mło do cia nych God -
nych. „On Słu ga” oma wia tę kla sę w P 6 s. 156, 157;
Prze dru ki Stra żni cy R 4836, par. 3-6, 10, 11; R 5761, ko -
lum na 2, par. l, 2; Ksią żka Py tań s. 151, 152, 154, 156-158
(nu me ra cja stron w an giel skim ory gi na le). Pod czas
Epi fa nii Pan rzu ca du żo świa tła na tę kla sę, świa tła,
któ re nie by ło na cza sie pod czas słu żby „one go Słu gi”.
Nie chaj Pan bło go sła wi to świa tło dla nas wszyst kich,
a szcze gól nie dla kla sy bez po śred nio za in te re so wa nej!

(3) Dla nas, ja ko ba da czy Pi sma Świę te go, Bi blia
jest je dy nym źró dłem wia ry i głów ną re gu łą prak ty -
ki, dla te go na sza wia ra we wszyst kich te ma tach re -
li gij nych mu si po cho dzić z Pi sma Świę te go –,, aby się

wia ra na sza nie grun to wa ła na mą dro ści ludz kiej,
ale na mo cy Bo żej” (1 Kor. 2:5). Mu si my więc wy ma -
gać, aby świa tło na ten te mat, jak rów nież na wszyst -
kie in ne te ma ty wia ry chrze ści jań skiej, zo sta ło uka -
za ne ja ko po cho dzą ce z tej Księ gi, o któ rej na ukach
mó wi ona: „Po czą tek słów two ich oświe ca” (Psalm
119:30; Izaj. 8:20). Pi smo Świę te na praw dę uczy, że
mia ła po wstać ta ka kla sa, któ rą na zy wa my „Mło do -

Stro na ty tu ło wa
pierw sze go wy da nia
Bi blii w prze kła dzie
Kró la Ja ku ba (KJV)

z 1611 r.

„Dla nas Bi blia jest
je dy nym źró dłem

wia ry i głów ną
re gu łą prak ty ki”.
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cia ny mi God ny mi”. Roz wa ży my pew ną licz bę frag -
men tów Pi sma Świę te go na ten te mat.

„Mło dzień cy” z Jo ela 2:28
(4) Roz po czy na my od Jo ela 2:28, naj ja śniej sze go ze
wszyst kich wer se tów Pi sma Świę te go na ten te mat:
„A po tem [po Wie ku Ewan ge lii, w cza sie któ re go Bóg
wy le wa Swe go Du cha na Swo ich sług, Ma łe Stad ko,
i na Swo je słu żeb ni ce, Wiel kie Gro no – por. Jo el 2:29
i 2 Kor. 6:17,18; po an ty ty picz nym po kro pie niu ubła gal -
ni krwią ko zła Pań skie go], wy le ję [Ja, Bóg – w Ty siąc -
let nim Po śred ni czą cym Pa no wa niu] Du cha me go
na [dla, na ko rzyść] wszel kie cia ło, a pro ro ko wać bę dą
[na uczać Praw dy tych z ro dza ju ludz kie go, któ rzy wte -
dy nie bę dą jej zna li, Mat. 25:35,37,40; Psalm 107:22]
sy no wie wa si [Chry stu sa, (a) qu asi -wy bra ni Ży dzi
z Wie ku Ży dow skie go i z Wie ku Ewan ge lii, któ rzy po -
zo sta li wier ni Przy mie rzu Abra ha mo we mu i Przy mie -
rzu Mo jże szo we mu oraz prak ty ko wa niu spra wie dli -
wo ści, ale nie sta li się Sta ro żyt ny mi God ny mi ani chrze -
ści ja na mi przez po świe ce nie i (b) qu asi -wy bra ni po -
gań scy i ży dow scy wier ni tym cza so wo uspra wie dli -
wie ni wie rzą cy z Wie ku Ewan ge lii] i cór ki wa sze [po -
przed nio nie wie rzą cy Ży dzi i po ga nie, któ rzy w Ty siąc -
le ciu sta ną się wie rzą cy mi, Izaj. 60:4]; w tym ar ty ku le
wy ra że nie „w Ty siąc le ciu” jest z re gu ły uży wa ne
do okre śle nia cza su po roz po czę ciu się Po śred ni czą ce -
go Pa no wa nia i usta no wie niu ziem skiej fa zy Kró le -
stwa]; star com wa szym [Sta ro żyt nym God nym] sny
się śnić bę dą [bę dą im da ne no we i na tchnio ne ob ja wie -
nia głęb szych prawd, wy ja śnia ją ce i opi su ją ce szcze gó -
ło wo na uki Sta re go i No we go Te sta men tu dla nich i dla
lu du, jak rów nież „in nej księ gi”, któ rą jest „księ ga ży -
wo ta”, czy li ob ja wie nia No we go Przy mie rza, Obj.
20:12], a mło dzień cy wa si [Mło do cia ni God ni] wi dze nia
wi dzieć bę dą” [bę dą im da ne po dob ne ob ja wie nia, ale
mniej głę bo kich prawd]. W Jo ela 2:28,29 mo wa jest
o czte rech kla sach wy bor czych (włą cza jąc Mło do cia -
nych God nych) i dwóch ogól nych kla sach re sty tu cyj -
nych spo śród ro dza ju ludz kie go, któ re są i bę dą zwią -
za ne z Pla nem Bo żym. Te sześć klas plus po ku tu ją cy
upa dli anio ło wie bę dą sta no wić sie dem (licz ba do sko -
na ła) klas tych, któ rych Chry stus w ra mach wy ko ny wa -
ne go przez Sie bie dzie ła Zba wi cie la wy zwa la z grze chu
i po tę pie nia do do sko na ło ści i wiecz ne go ży cia.

Na czy nia gli nia ne
(5) Nie zwy kłym frag men tem No we go Te sta men tu jest
2 Tym. 2:20: „A w wiel kim do mu [wiel ki dom ty picz ne -
go naj wy ższe go ka pła na Aaro na (3 Moj. 16:6; 4 Moj.
17:2,3; 3:6-9, 17-20) skła dał się z je go sy nów i trzech ty -
picz nych klas Le wi tów—Ke ha ty tów, Me ra ry tów i Ger -
szo ni tów (4 Moj. 3:17); po dob nie w Wiel kim Do mu Je -
zu sa, na sze go Wiel kie go Naj wy ższe go Ka pła na, znaj -
du ją się czte ry kla sy ja ko an ty ty py tych wy żej wy mie -
nio nych klas] nie tyl ko są na czy nia zło te i srebr ne
[przed sta wia ją ce od po wied nio Ma łe Stad ko i Wiel kie
Gro no, dwie wy bra ne kla sy w nie biań skiej, nie wi dzial -
nej fa zie Ty siąc let nie go Kró le stwa (Mal. 3:3); (zob. Be -
re ań ski Ko men tarz do Mal. 3:3 i 2 Tym. 2:20)], ale też
drew nia ne i gli nia ne [przed sta wia ją ce od po wied nio
Sta ro żyt nych God nych i Mło do cia nych God nych, dwie
wy bra ne kla sy w ziem skiej, wi dzial nej fa zie Ty siąc let -
nie go Kró le stwa]; a [oprócz tych czte rech wy bra nych
klas bę dą] nie któ re [ze świa ta ludz ko ści] ku uczci wo ści
[wier ni człon ko wie kla sy re sty tu cyj nej – „owce” z Mat.
25:31-40], dru gie za się ku ze lży wo ści [„ko zły” z Mat. 25:
41-46, kla sa wtó rej śmier ci Wie ku Ty siąc le cia]”.

(6) Jest to za sto so wa nie 2 Tym. 2:20 na Wiek Ty siąc -
le cia, ale jest rów nież za sto so wa nie na Wiek Ewan ge -
lii i na czas po Ty siąc le ciu, po Ma łym Okre sie. W kon -
tek ście Apo stoł Pa weł dał mło de mu Ty mo te uszo wi
pew ne wspa nia łe na po mnie nia i ostrze że nia. Brat Rus -
sell oma wia 2 Tym. 2:20 mię dzy in ny mi w ka za niu,
któ re uka za ło się w ga ze cie w 1907 r. (prze dru ko wa ne
w an giel skim Zwia stu nie Epi fa nii z wrze śnia 1951 r.
na stro nach 33-35, z po praw ka mi od no szą cy mi się
szcze gól nie do na czyń „drew nia nych i gli nia nych”, co
do któ rych po ka zał on, że w za sto so wa niu na Ty siąc le -
cie wzię te ra zem ozna cza ją „tych na po zio mie ludz -
kim” – zob. Ko men tarz Be re ań ski). W tym ka za niu,
mó wiąc o za sto so wa niu na Wiek Ewan ge lii, brat Rus -
sell stwier dził: „My ślą Apo sto ła zda je się być, że nie któ -
rzy z lu du Pań skie go po stę pu jąc dro gą, któ rą on na kre -
ślił i bę dąc cał ko wi cie za opa trze ni w Sło wo Praw dy

„(…) wia ra jest uf no ścią w tym,

cze go się spo dzie wa my i pew no ścią

co do rze czy, któ rych nie wi dzi my.

To za nią po chwa le ni zo sta li

sta ro żyt ni”.

Żyd. 11:1, 2 w prze kła dzie N.I.V.

Naczynia gliniane – Młodociani Godni



oraz zdol ni do wła ści we go roz bie ra nia go dla dru gich,
sta ną się na czy nia mi ku uczci wo ści w słu żbie Pań skiej
na wet już w obec nym cza sie. Nie któ rzy zaś prze ciw nie
– bę dąc kie dyś lu dem Bo żym, praw dzi wie po świę co ny -
mi Bo gu, ale za nie dbaw szy te wa żne za sa dy i staw szy
się cał ko wi cie sa mo wol ni – sta ną się na czy nia mi ku ze -
lży wo ści zgo to wa ny mi na zgi nie nie (Rzym. 9:21-23)”.

(7) W za sto so wa niu na czas po Ty siąc le ciu nie bę -
dzie żad nych na czyń ku ze lży wo ści zgo to wa nych
na zgi nie nie, po nie waż wszy scy nie po bo żni zo sta ną
znisz cze ni wcze śniej (Ps. 145:20; 107:42; Żyd. 2:14; Obj.
20:3,7-9). Jak więc ma my ro zu mieć „wiel ki dom”
z 2 Tym. 2:20 w za sto so wa niu do cza su po Ty siąc le ciu?
Mó wiąc o Rzym. 9:21 brat Rus sell wy ka zu je (P 1 s. 190),
że na czy nia ku „ze lży wo ści” mo żna ro zu mieć ja ko na -
czy nia ku „mniej szej czci” [przyp. tłum.: w an giel skim
prze kła dzie KJV, na któ rym opie ra się ni niej szy ar ty kuł,
na czy nia z 2 Tym. 2:20 są okre śla ne nie ja ko „nie któ re
ku uczci wo ści, dru gie za się ku ze lży wo ści”, lecz ja ko
„nie któ re ku czci, a nie któ re ku hań bie (do słow nie ‘nie -
-czci”)”]. Po ka zu je to ta kże w R 1872, par. 5, gdzie
stwier dza: „God ni z 11 roz dzia łu li stu do Ży dów, cho -
ciaż by li rów nie wier ni jak „zwy cięz cy” z Wie ku Ewan -
ge lii, to jed nak nie mo gli zo stać za li cze ni do współ -
uczest ni ków cier pień Chry stu so wych i do współ dzie -
dzi ców Je go chwa ły. Wiel ki Stwór ca po sta no wił przy -
go to wać nie któ re na czy nia do więk szej czci, a in ne
do mniej szej czci, a nie któ re nie da ją ce się kształ to wać
i for mo wać wpły wo wi wiel kie go Garn ca rza, nie bę dą
żad ny mi z nich, ale sta ną się na czy nia mi na zgi nie nie,

nie na da jąc się do Je go słu żby w żad nym cha rak te rze
(2 Tym. 2:20; Rzym. 9:21,22). Na czy nia do mniej szej
czci by ły wy bie ra ne naj pierw, aż do Ja na Chrzci cie la,
któ ry był jed nym z głów nych Sta ro żyt nych God nych,
z do mu sług, a jed nak „naj mniej szy z do mu sy nów,
z na czyń do naj więk szej czci, jest więk szy niż on (Mat.
11:11)”. Brat Rus sell mó wi ta kże o na czy niach z 2 Tym.
2:20, że „nie któ re są do więk szej czci, a in ne do mniej -
szej czci” – R 5493, par. 6; 5759, par. 1. Zgod nie z tym
oraz in ny mi świa dec twa mi bi blij ny mi jest oczy wi ste, że
w ob ra zie na czas po Ty siąc le ciu, czte ry kla sy wy bor cze
bę dą po sia da ły swo je wiecz ne dzie dzic two w nie bie
(co udo wod ni my póź niej) i że po nad to bę dą nie któ re
na czy nia ku czci [przyp. tłum.: ‘uczci wo ści” w prze -
kła dzie Bi blii Gdań skiej] (qu asi -wy bra ni wier ni Ży dzi
wie rzą cy w Przy mie rze i prak ty ku ją cy spra wie dli wość
sprzed Ty siąc le cia oraz qu asi -wy bra ni wier ni tym cza -
so wo uspra wie dli wie ni chrze ści jań scy wie rzą cy z po -
gan i Ży dów z Wie ku Ewan ge lii – „sy no wie” re sty tu cji),
a nie któ re ku hań bie [przyp. tłum.: ‘ze lży wo ści” w prze -
kła dzie Bi blii Gdań skiej] (w zna cze niu mniej szej czci;
po przed nio nie wie rzą cy, któ rzy sta ną się wie rzą cy mi,
a po tem bę dą wier ni ja ko re sty tu cjo ni ści – ja ko „cór ki”
re sty tu cji – Izaj. 60:4). Tak więc w za sto so wa niu 2 Tym.
2:20 na czas po Ty siąc le ciu, Wiel ki Dom Pa na skła da się
z tych sa mych sze ściu ogól nych zba wio nych klas (włą -
cza jąc Mło do cia nych God nych), któ re przed sta wia Jo -
el w wer se tach 2:28, 29.

(Ciąg dal szy na stą pi)
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PT ‘11, 42-44

Spra woz da nie z Indii

Dro gi Bra cie He rzig,
Chrze ści jań skie po zdro wie nia! Efe zjan 1:2.

Z ła ski na sze go wszech moc ne go Bo ga Je ho wy
we szli śmy w rok 2010 i wszy scy przy po mnie li śmy
so bie tekst man ny na 1 stycz nia. Niech dzię ki bę dą
Bo gu, że Je go ła ska nas za cho wa ła, że „za cho wał
nas od upad ku” przez ko lej ny rok. Dzię ku ję za po -
moc i wzmoc nie nie dla bra ci in dyj skich, do ko ny -
wa ne po przez za opa try wa nie In dii w li te ra tu rę
oraz to my pa ru zyj ne i epi fa nicz ne. Tak jak w prze -
szło ści, nasz Nie biań ski Oj ciec przy go to wał wie le
nie spo dzia nek, do świad czeń i bło go sła wieństw dla
nas na ka żdym kro ku na szej dro gi. 

Do brym po cząt kiem ro ku by ło to, że mie li śmy
kon wen cję w Na za reth w stycz niu, na któ rej by ło
obec nych 140 osób. Na ma jo wej kon wen cji w Ke -
ra la by ło 100 osób, a na ko lej nej w Na za reth w paź -
dzier ni ku – 150 osób przez trzy dni.

Prze sła ne nam an -
giel skie trak ta ty i bro  -
szur ki oka za ły się ba -
r dzo przy dat ne. Za  -
pe w nia nie li te ra tu ry
od gry wa klu  czo wą
ro  lę i w tym ro ku dzię ki słu żbie ochot ni czej sied miu
bra ci po sta wi ło sto py na twar dym grun cie Praw dy
i jej Du cha. Wy dru ko wa li śmy czte ry na sze trak ta ty
w ję zy ku ta mil skim i dwie bro szu ry w for ma cie Sztan -
da ru Bi blij ne go ja ko do dat ko we wy da nie. Wszyst kie
zo sta ły wy dru ko wa ne w bar dzo du żych ilo ściach.

W In diach bra cia wy ko nu ją cy pra cę kol por ter ską
od czu wa li wiel ką po trze bę ta mil skiej wer sji „Bo skie -
go Pla nu Wie ków”. Zde cy do wa li śmy wy dru ko wać
i wy dać go w ta niej, mięk kiej opra wie. Ma my w pla -
nie wy dru ko wać ta kże w przy szło ści wy da nie bi -
blio tecz ne w twar dej opra wie.
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Spra woz da nie z Brazylii

Piel grzy mi . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1
Ewan ge li ści . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3
Ze bra nia pół pu blicz ne . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2
Fre kwen cja . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 76
Ze bra nia do mo we. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 74
Fre kwen cja . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1374
Prze je cha ne ki lo me try . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3665

Twój brat w Pa nu,

Brat Ma rio Woj to wicz, Piel grzym
PRZED STA WI CIEL W BRA ZY LII

PT ‘11, 44-45

Przy koń cu ro ku uru cho mi li śmy na szą stro nę
in ter ne to wą dla bra ci in dyj skich: www.bi ble stan -
dar din dia.com. Brat G. sta rał się bar dzo do koń -
czyć na szą stro nę przed koń cem te go ro ku i uda ło
mu się to, choć mu si my ją uak tu al nić. Ja ko pierw -
szą rzecz do da li śmy ar ty ku ły wy łącz nie w ję zy ku
ta mil skim. W przy szło ści zo sta ną rów nież do da ne
ar ty ku ły w po zo sta łych ję zy kach, tj. ma la ja lam
i kan na da. Ta stro na to nasz ko lej ny suk ces.

Wy da je mi się, że ko niecz ne jest za koń cze nie
te go spra woz da nia w ten spo sób. Dzię ku ję
za udzie le nie po mo cy bra ciom in dyj skim po przez
pod ję cie zde cy do wa nych dzia łań prze ciw ko błą -
dzi cie lom, któ rzy wy ko rzy sty wa li na zwę ŚRM dla
ce lów fi nan so wych. Co do na sze go lip co wo -sierp -
nio we go Sztan da ru Bi blij ne go, te mat „Ciem no ści

ze wnętrz ne” w ca ło ści się wy peł nił. Wy ko rzy stu jąc
nie wie dzę nie win nych lu dzi, fał szy wi bra cia stwo -
rzy li gru pę opo zy cyj ną (Ma ły Ba bi lon) wo bec ŚRM.
Uży wa jąc na szej na zwy bez uzy ska nia od po wied -
nie go po zwo le nia z Do mu Bi blij ne go, nie któ rzy
prze pro wa dza li wła sne kon wen cje i roz po wszech -
nia li swo je wła sne, błęd ne spe ku la cje i fał szy we
ob li cze nia chro no lo gicz ne, co zo sta ło za bro nio ne
przez na sze go Pa na (Rzym. 16:17,18, Kol. 2:4;
Ps.125:2; E 11, s. 340-342). Rok 2010 był na praw dę
zna mien ny w hi sto rii ŚRM w In diach!

Dzię ku ję,

Brat V. Vin cent Jey aku mar, Piel grzym,
PRZED STA WI CIEL W IN DIACH

PT ‘11, 45

Spra woz da nie z Polski

Dro gi bra cie He rzig:
Po zdro wie nia w imie niu na sze go Pa na Je zu sa!

„Bło go sła wio ny mąż, któ ry ufa w Pa nu, 
a Pan jest na dzie ją je go” – Je re mia sza 17:7.

Po przed ni rok spra woz daw czy cha rak te ry -
zo wał się ak tyw nym dzia ła niem prze ciw ni ka i je -
go upa dłych anio łów w ka żdej sfe rze ludz kiej
dzia łal no ści. Sza tan naj wy raź niej się śpie szy, zo -
rien to waw szy się, że jest oraz mniej cza su do in -
au gu ra cji No we go Przy mie rza, kie dy pro ces re -
sty tu cji ma od by wać się bez nie go i je go za stę -
pów złych du chów. Sza tan przede wszyst kim
wpły wa na obec ne świa to we in sty tu cje, któ re
prze cho dzą kry zys wła dzy w ka żdej sfe rze swo -
jej dzia łal no ści. 

W Praw dzie
sza tan wpły wa
na lud Pań ski
przyj mu jąc me -
to dę wy ol brzy -
mia nia drob nych
ró żnic w ro zu -
mie niu za sad or -
ga ni za cyj nych rzą dzą cych pra cą Pań ską. Wy da je
się to być je go ulu bio nym aspek tem w pro ce sie
szó ste go prze sie wa nia, gdyż naj pierw wy wo łu je
nie za do wo le nie, na stęp nie uprze dze nia, a w re -
zul ta cie mi łość bra ter ska sty gnie, co jest nie bez -
piecz ne dla do brych re la cji ro dzin nych i wy cho wy -
wa nia dzie ci, na któ re ta kie nie sprzy ja ją ce oko licz -
no ści nie wąt pli wie wpły wa ją.
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Na szczę ście są to spo ra dycz ne przy pad ki po -
ja wia ją ce się w tych nie licz nych ro dzi nach, któ re
nie po sia da ją au to ry te tu ani wpły wu na szer sze
re la cje, dzię ki cze mu peł nia mi ło ści jest osią gnię ta
w ogól nej spo łecz no ści wier nych.

Pro ces fi zycz nej i du cho wej in te gra cji z po -
świę co ny mi brać mi z są sia du ją cych państw, ta -
kich jak Niem cy, Li twa i Ukra ina po stę pu je stop -
nio wo, a mi mo to szyb ko. Pol scy bra cia co raz
chęt niej uczest ni czą w kon wen cjach or ga ni zo -
wa nych przez na szych są sia dów. Bo le je my nad
tym, że bra cia z Ukra iny, któ rzy bar dzo chcie li by
przy je żdżać na licz ne pol skie kon wen cje są po -
zba wie ni tej mo żli wo ści z po wo du prze pi sów
gra nicz nych i re stryk cji wi zo wych, z któ ry mi nie
mo gą so bie po ra dzić.

Cze ka my na czas, kie dy Kró le stwo Bo że usu nie
wszyst kie po dzia ły gra nicz ne i wszy scy lu dzie sta -
ną się jed ną ro dzi ną z ty mi sa my mi ro dzi ca mi –
Ada mem i Ewą.

Pra ca pu blicz na stop nio wo się roz sze rza. Licz -
ba zbo rów or ga ni zu ją cych ten ro dzaj ze brań wzra -
sta. Od czu li śmy wie le ra do sne go opty mi zmu, kie -
dy roz po czę li śmy roz po wszech nia nie wszyst kich
za pro szeń, po nie waż ma my głę bo kie prze ko na nie,
że pew ne go dnia na sze dzia ła nia przy nio są od po -
wied nie owo ce.

Pół rocz ne mar szru ty usług dla piel grzy mów
po sił ko wych i ewan ge li stów na Ukra inie i w Moł -
da wii są przy go to wy wa ne w Pol sce, po nie waż ist -
nie ją zbo ry w od le głych czę ściach obu tych kra -

jów i nie wie lu sług, któ rzy je od wie dza ją. Pol scy
słu dzy po świę ca ją swój wol ny czas, aby wszy scy
mie li zor ga ni zo wa ne usłu gi.

Twój brat z Je go Ła ski,

Brat Piotr Woź nic ki, Piel grzym
PRZED STA WI CIEL W POL SCE

„ (…) Obec nie opi szę do kład niej przy pa dek, gdy
dwóch Świad ków Je ho wy od wie dzi ło nas w śro dę 4
ma ja 2011 ro ku. Wła śnie przy go to wy wa łem się do wyj -
ścia na au to bus do mia sta, by ło oko ło go dzi ny 11.
Dwóch Świad ków za pu ka ło do drzwi, a gdy im otwo -
rzy łem drzwi, po ka za li mi eg zem plarz Stra żni cy i za py -
ta li, czy chcę żyć wiecz nie w ra ju na zie mi. Roz mo wa
trwa ła w po dob ny spo sób przez oko ło pięć mi nut. Pod -
czas jed nej z pauz w ich wy po wie dziach, wy ja śni łem,
że je stem ba da czem pism i na uk pa sto ra Rus sel la. Bar -
dziej zo rien to wa ny ze Świad ków wy dał się bar dzo tym
za in te re so wa ny. Za pro si łem ich do swo je go do mu,
przede wszyst kim po to, by zo ba czy li mo ją bi blio tecz -
kę ksią żek pa sto ra Rus sel la, a ta kże, by po ka zać im
prze dru ki cza so pi sma Stra żni ca. Po now nie star szy ze

Świad ków zu peł nie za nie mó wił. Wziął w rę kę eg zem -
pla rze sze ściu to mów i wy ra ził zdu mie nie ich sta nem.
Oczy wi ście mu sia łem wy ja śnić, że są to współ cze sne
prze dru ki ory gi nal nych to mów. Po wie dział po tem, że
nie wie dział, iż to my są wciąż wy da wa ne, a ja oświe ci -
łem go od no śnie wy daw nictw po cho dzą cych ze ŚRM.
Na stęp nie po pro sił o in for ma cje o ŚRM i za py tał, czy
ist nie je bry tyj ski od dział ŚRM. Po da łem mu nu mer na -
szej bry tyj skiej skryt ki pocz to wej. Na stą pi ła dal sza roz -
mo wa na te mat okre su po śmier ci Pa sto ra w 1916 ro ku
i póź niej szych wy da rzeń. Wy da wał się być świa do -
mym zmian dok try nal nych do ko na nych w or ga ni za cji
od no śnie oku pu za wszyst kich i wzbu dze nia Ada ma.
Po wie dział też, że nie ma dla nie go zna cze nia czy (cy -
tu ję): „Ru ther ford był oszu stem, Bi blia jest księ gą, któ -
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Kon wen cje w Pol sce . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 7
Fre kwen cja . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 373
Kon wen cje na Li twie . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1
Fre kwen cja . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 70
Kon wen cje na Ukra inie . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 2
Fre kwen cja . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 490
Chrzty (na wszyst kich kon wen cjach) . . . . . . . . 13

List Ni niej szy frag ment po cho dzi z li stu od pew ne go bra ta
z Wiel kiej Bry ta nii i po wi nien za in te re so wać wszyst kich:



rą czy tam i z któ rej czer pię dok try ny”. W tym mo men -
cie wska za łem na dyk ta ty po da wa ne wszyst kim Świad -
kom przez cza so pi smo „Stra żni ca” i zwią za ne z nim
zmia ny dok try nal ne. To „Stra żni ca” jest źró dłem ich
zro zu mie nia, a nie Bi blia. Na to nie od po wie dział. Po -
wi nie nem też wspo mnieć, że „słab szy” z tych dwóch
Świad ków nie brał ak tyw ne go udzia łu w wy mia nie
zdań, a na wet nie pa trzył, pod czas gdy ten dru gi ak -
tyw nie i z za in te re so wa niem prze glą dał pu bli ka cje. Po -
zwo li łem mu też zo ba czyć prze dru ki Stra żnic i po now -
nie był ocza ro wa ny, gdyż był zu peł nie nie świa do my te -
go, że ta kie wy daw nic twa są do stęp ne. Po za kil ko ma

ne ga tyw ny mi ko men ta rza mi, ca łe to zda rze nie by ło
bar dzo bu du ją ce, lecz z po wo du bra ku cza su mu sia łem
za koń czyć tę wi zy tę po oko ło 35 mi nu tach.

Mia łem wra że nie, że z pew no ścią bar dziej elo -
kwent ny z tych dwóch był bar dzo za in te re so wa ny
ory gi nal ny mi dzie ła mi pa sto ra Rus sel la, choć nie
chciał sko rzy stać z mo żli wo ści po now nych od wie -
dzin. Oto krót kie stresz cze nie wy da rzeń zwią za -
nych z mo im kon tak tem z dwo ma Świad ka mi, któ -
rzy mnie od wie dzi li.

Brat D. O., Wiel ka Bry ta nia

Dro gi A. E.,

Po zdro wie nia w imie niu Je zu sa!

Fre no lo gia by ła dość moc no zwią za na z ów cze sną
my ślą psy cho lo gicz ną, tak jak ka ry cie le sne dla nie po -
słusz nych dzie ci. Dzi siej sze spo łe czeń stwo od rzu ca
jed no i dru gie, po mi mo wszyst kich oczy wi stych prze -
ciw staw nych do wo dów, lecz spo łe czeń stwo znaj du -
je się na mo ral nej rów ni po chy łej, a za sa dy, któ re kie -
dyś uzna wa ło za po sia da ją ce po par cie bi blij ne, obec -
nie od rzu ca,  ak cep tu jąc ta kie rze czy jak ho mo sek su -
alizm i ma łżeń stwa osób tej sa mej płci (3 Moj. 18:22,
Rzym. 1:24-27). Psy cho lo go wie za prze cza ją ta kże ist -
nie niu istot du cho wych, a w wie lu przy pad kach ta -
kże ist nie niu Bo ga, czy ich też ma my od rzu cić? Nie
uwa żam za zbyt na cią ga ne są dze nie, że to, cze go na -
uczał na ten te mat brat John son, jest roz sąd ne, bo
gdzie in dziej mo gli by śmy spo dzie wać się prze ja wów
zdol no ści du cho wych i umy sło wych? Cho ciaż w dzi -
siej szych cza sach rzad ko oma wia my za le ty fre no lo gii,
lo gicz nym jest po gląd su ge ru ją cy, że or ga ny in te lek -
tu al ne i du cho we ludz kie go mó zgu po sia da ją swo je
od zwier cie dle nie i umiej sco wie nie w mo żli wych do
zlo ka li zo wa nia punk tach je go struk tu ry.

Nie przed sta wia my żad ne go do wo du bi blij ne go
na po par cie fre no lo gii, po nie waż Bi blia ta kich do wo -
dów nie po da je. Jest to na uka, któ ra po ja wi ła się wie -
le stu le ci po na pi sa niu Bi blii. Cza sem trze ba za py tać
sa me go sie bie, czy coś ma sens, czy nie, i to jest wła -
śnie ta ki przy pa dek. Z pew no ścią nie zaj mu je my na
ten te mat sta no wi ska do gma tycz ne go. Oczy wi ste jest,

że w epo ce przed wy na le zie niem to mo gra fii kom pu -
te ro wej i tym po dob nych ba dań, na uka ta by ła bar dzo
po wa ża na. By ła ona nor mal ną czę ścią roz mów to -
wa rzy skich sto lat te mu, więc nie mo że my tłu ma czyć
się z te go, dla cze go zna la zła się wśród roz mów po -
mię dzy bra tem Rus sel lem a bra tem John so nem. Wie -
my, że ob ra zy z to mo gra fii kom pu te ro wej są dziś bar -
dzo po ży tecz ne dla le ka rzy, lecz nie od wa ży li by śmy
się po wie dzieć, że w Bi blii znaj dzie my kon kret ne do -
wo dy na tę na ukę. Pod sta wo wa za sa da fre no lo gii, tj.
idea, że ró żne zmy sły i uczu cia są ste ro wa ne z ró -
żnych miejsc w mó zgu oraz że ce chy cha rak te ru mo -
żna roz wi jać przez od po wied nie ćwi cze nie, nie stoi w
sprzecz no ści z współ cze sną me dy cy ną. To, że te wła -
śnie osią gnię cia in te lek tu al ne i cha rak te ro lo gicz ne
mo gą prze cho dzić ró żne fa zy nie wła ści we go roz wo -
ju, po świad cza ist nie nie ró żnych in sty tu cji kar nych i
po praw czych usta no wio nych w ce lu wy wo ła nia
zmian. Je śli mo żna by mieć za strze że nia do tej na uki,
to naj bar dziej mo gły by one do ty czyć wpły wu wy -
wie ra ne go na ze wnętrz ny kształt gło wy. Nie wie my,
czy kie dy kol wiek zo sta ło to na uko wo po twier dzo ne
lub oba lo ne i za do wa la my się ocze ki wa niem na to, co
Pan bę dzie miał o tym do po wie dze nia w swo im Kró -
le stwie. Nie jest to „te mat bi blij ny”, dla te go nie ma my
bi blij nej od po wie dzi. Two je py ta nie na praw dę da je
do my śle nia, ale na sze ba da nia Bi blii zwy kle nie kie -
ru ją się w tę stro nę.

Z chrze ści jań ski mi wy ra za mi sza cun ku (…)

Bi ble Stan dard Mi ni stries

PT ‘11,46-47

PT ‘11, 47

Py ta nie na te mat fre no lo gii

Jak udo wod nić wia rę pa na John so na we fre no lo gię,
któ ra już nie jest uzna wa na przez psy cho lo gów

i czy wciąż uwa ża cie ją za pra wi dło wą?
- A.E.


